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D r inż. K AZIM IERZ CELICHOW SKI.

Nowe m etody syntetyczne w zastosow aniu  do sam o w ystarcza ln o śc i 
gospodarczej.

(D okończenie).

Do sztucznych m ateriałów  zaliczyć należy orga­
niczne szkło „Plexi“ z estrów  kwasu akrylowego (CH2=  
CH — COOH), niełam liwe i przezroczyste, nadające 
się do fabrykacji szyb, mianowicie do samochodów, do 
p ły t szklanych, a naw et do celów optycznych na oku­
lary.- W Anglii szyby samochodowe m ają być w yłącz­
nie z szkła niełamliwego.

Ilość możliwości kondensacji acetylenu z najroz­
maitszymi związkami organicznymi jest praw ie nieogra­
niczona. Z połączenia acetylenu z chlorkiem  arsenu po­
w stał groźny gaz tru jący  lewizyt.

Inne kondensaty acetylenu pod najrozm aitszymi 
nazwiskami, służą do im pregnacji m ateriałów  w łókien­
niczych, do w yrobu m ateriałów  ochronnych przeciw 
gazom trującym , na opatrunki kabli i przewodów, jako 
m ateria ły  izolacyjne w  przemyśle elektrycznym , jako 
m ateriały  budowlane sprzętu radiowego, na błony dla 
przem ysłu fotograficznego i kinematograficznego, jako 
nam iastki metali, drzewa, rogu, na lakiery  do samocho­
dów, samolotów i wagonów, a naw et dla zewnętrznego 
pokrycia okrętów  i t. d.

Przez działanie wody na acetylen w obecności r tę ­
ci przy równoczesnym  stosowaniu zasadowych katali­
zatorów powstaje acetaldehyd, jako nowy surowiec 
dla produkcji dalszych produktów  syntetycznych. Pod­
czas wojny w yrabiano tą  drogą alkohol etylowy, dla 
oszczędzenia innych surowców jak  ziemniaki, cukier, 
zboże, 'k tóre przeznaczone były  dla wyżywienia ludno­
ści. Przez polimeryzację aldehydu, jako metaldehyd, 
w yrabiano tak  zwany tw ardy, stały  spirytus do palenia. 
Szerokie zastosowanie posiada aldehyd jako surowiec 
w przem yśle środków farm aceutycznych.

Dalsza droga z acetylenu przez aldehyd prowadzi 
do kw asu octowego, przez utlenianie aldehydu w obec­
ności katalizatorów , do bezwodnika kw asu octowego 
i do acetonu, spółfabrykatów  o bardzo szerokim zasto­
sowaniu w w ielu gałęziach przem ysłu chemicznego.

Dla samowystarczalności gospodarczej obok całe­
go szeregu zagadnień jak  zaopatrzenie w m etale, nawozy4 
w ysuw ają się jeszcze trzy  zagadnienia, w  których syn­
teza zajm uje mniejsze lub większe miejsce, jest to za­
gadnienie tłuszczów, w łókna i białka.

W roku  1935 sprowadziła Polska 24.000 ton t łu ­
szczów zwierzęcych i roślinnych za 15 milionów złotych,
54.000 ton nasion oleistych i kopry za 15 milionów 
złotych.

Dla zmniejszenia im portu dąży się do powiększe­
nia upraw  roślin oleistych w kraju , przy czym uzyskać 
można zwiększenie produkcji tłuszczów zwierzęcych, 
przez pomnożenie pogłowia zwierząt, żywionych na od­
padkowych m akuchach, o wielkiej zawartości białka.

Oleje roślinne krajow e niezupełnie odpowiadają 
wymaganiom przem ysłu m ydlarskiego i margarynowego, 
i nie mogą bezpośrednio zastąpić tłuszczu kokosowego 
i palmowego.

P ro jek t użycia m ydeł półstałych, szarego m ydła 
potasowego z olei krajowych, nie może również usunąć 
użycia tłuszczów importowanych. M ydła półtłuste u su ­
w ają b rud  nie gorzej, jak m ydła stałe rdzenne, ale przy

naszej wodzie pracują one mniej ekonomicznie, tak  że 
naw et korzyści w ynikające z tego, że m ydła półstałe 
zaw ierają tylko 40% osnowy tłuszczowej wobec 60% 
w m ydłach rdzennych, stoją pod znakiem  zapytania.

Oleje krajowe, ażeby mogły być użyte w przem y­
śle m ydlarskim  i m argarynow ym  m uszą być u tw ar- 
dnione, czyli uwodornione przez nasycenie wodorem  w 
obecności katalizatorów  (związki niklow e). Obecnie 
kilka fabryk w Polsce przerabia już w ten  sposób tłu ­
szcze krajowe.

Zagadnienie w łókna posiada już swoje rozwiąza­
nie, chociaż Polska jest jeszcze bardzo w tyle poza in ­
nymi państwami. Największy postęp widoczny jest w 
produkcji jedw abiu sztucznego. P rodukcja jedw abiu 
wynosiła w najważniejszych k rajach  w dwóch latach 
podług statystyki światowej w milionach kilogramów:

1933 1934
Ogólna produkcja światowa 349.7 413.8
A m eryka północna U.S.A. 94.2 95.4
Japonia 44.2 69.2
W łochy 37.2 48.3
Anglia 38.1 42.2
Niemcy 30.0 41.6
Polska 3.7 4.4

Dzisiaj głównym surowcem  dla jedw abiu sztucz­
nego jest błonnik z drewna, otrzym yw any m etodą siar­
czynową.

Pierw otna m etoda w ytw arzania jedw abiu sztucz­
nego z nitrocelulozy z powodu zbyt łatw ej zapalności 
ustąpiła głównie dwom innym  metodom, miedziowej, 
używanej do rozpuszczenia błonnika amoniakalnego 
roztw oru tlenku  miedzi, i metodzie ksantogenow ej, 
używającej dw usiarczku węgla. W ostatnich latach nabie­
ra  także m etoda octanowa, k tó ra choć droższa, nadaje 
się do w yrobu specjalnych gatunków  w łókna i innych 
m ateriałów .

Jedw ab sztuczny jako samodzielne włókno jest za 
słaby i mało w ytrzym ały, przędzenie jedw abiu wspólnie 
z innym i włóknam i natrafiło  jednak na trudności, gdyż 
trudno było złączyć długie n itk i jedw abiu z krótkim i 
w łókienkam i baw ełny lub naw et lnu. Trudności ominię­
to przez pocięcie n itk i jedwabnej do długości n itek  ba­
w ełnianych i skręcanie. W ten  sposób powstały miesza­
ne przędze o zawartości 25% jedw abiu sztucznego, jako 
Vistra, W ollstra, Cupram a i t. p.

Dla zmniejszenia silnego połysku jedw abiu sztucz­
nego przepuszcza się p łynny jeszcze jedwab przez otwo­
ry  o nierów nym  przekroju, przez co utrzym uje się nitkę
0 szorstkiej powierzchni, lub  tnie na wąskie pasemka
1 kędzierzawi. W ten  sposób powstaje „Żellwole“ K on­
cernu I. G. d. Farbenfabriken.

W Polsce, obok jedw abiu sztucznego posiada w iel­
kie znaczenie włókno lniane i konopne, jako krajow y 
surowiec, k tóry  m a zastąpić bawełny. W w ojsku polskim 
baw ełna została już zastąpiona do przeszło 80% w łók­
nem  lnianym  i konopnym.

Do ulepszenia w łókna lnianego i konopnego, obok 
ulepszenia roszenia i przędzenia, stosuje się kotonizację 
włókna. W Polsce coraz więcej m ateriałów  posiada do­
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mieszki do 25% kotoniny lnianej lub konopnej. Koto- 
nizacja polega na rozbiciu wiązek włókien przez alka­
lia i przy użyciu odnośnych maszyn na coraz to m niej­
sze jednostki komórkowe, zbliżone do w łókienek ba­
wełnianych.

W Polsce rozważny jest także projekt sztucznej 
w ełny z kazeiny, lanitalu, według proj. prof. Terretiego. 
We Włoszech fabryka Trisigalla przerabia dziennie 1000 
—1500 hektolitrów  dziennie, a główna fabryka Snia-vis- 
cosa w Mediolanie wyrabia dziennie około 3000 kg 
sztucznej wełny. Droga do niej podobna jak  przy gala- 
licie, działanie form aldehydu na odpowiednio przygoto­
waną kazeinę. Zagranica narazie odnosi się sceptycznie 
do lanitalu, jako do m ateria łu  mało wytrzymałego i od­
pornego. Czy w Polsce produkcja lanitalu  może mieć 
widoki powodzenia, należy dokładnie rozważyć. Obecnie 
Polska sprowadza jeszcze kazeinę dla celów przem ysło­
wych (kleje, galacit itp.) nie licząc wielkiej ilości serów. 
M leczarstwo polskie nie jest tak zorganizowane, ażeby 
mogło bez większych trudności dostarczyć potrzebnych 
ilości kazeiny względnie m leka chudego. W prawdzie 
obliczono, że możnaby uruchomić na produkcję lanitalu 
około 135—150 milionów litrów  mleka, któreby mogły 
wydać około 3.5—4000 ton sztucznej wełny. Do nam ysłu 
narzuca się kw estia transportu  tych ilości mleka, a 
przede wszystkim  czy będzie możliwe wycofanie tak 
wielkich ilości białkowej paszy na wyżywienie trzody 
i bydła, uwzględniając obecne nastawienie rolnictw a 
na produkcję zwierzęcą, przeznaczoną na eksport (be­
kony, konserw y). Białko mleczne nie łatwo będzie moż­
na zastąpić wzmożoną upraw ą roślin pastew nych (ko­
niczyny, lucerny).

W samowystarczalności gospodarczej produkcja 
białka do celów przemysłowych, a przede wszystkim do 
wyżywienia ludności odgrywa bardzo w ielką rolę. W

„N ajp ierw szą  woda isto tą ...” .
Dowodząc praw dy słów Mickiewicza (zapożyczo­

nych od P indara) „najpierwszą woda istotą“ stwierdzić 
musimy, że stanowią one nie tylko piękny zwrot poetyc­
ki w k ierunku  uznania dla wody, ale że znajdują one 
istotne uzasadnienie w fizjologii wszelkich istot żywych 
a więc zarówno roślin, zw ierząt jak i ludzi.

Można powiedzieć bez przesady, że woda jest 
czynnikiem w arunkującym  życie na ziemi.

Tymczasem dzisiaj naogół nie docenia się jej w ar­
tości, zwłaszcza jako czynnika norm ującego wszelkie 
przejaw y fizjologiczne ustro ju  człowieka.

W wielu krajach, mylnie uważa się za wodę życia 
„aqua v itae“ — wódkę.

To lekceważenie wody a otaczanie czcią alkoholu 
jest wielkim nieporozumieniem dzisiejszych czasów. 
Biorąc pod uwagę skład chemiczny organizmu człowie­
ka widzimy, że podstawą jego jest niemal w 80% woda.

W ciele naszym odbywa się bowiem nieustanne 
krążenie dwóch płynów: krw i i limfy, których głównym 
składnikiem  (około 82 % ) jest woda,

K r e w  zwłaszcza w organizmie ludzkim stanowi 
podłoże dla wszelkich procesów chemicznych, w arunku­
jących życie organizmu.

Ona podaje komórkom tkanek tlen, dostający się 
drogą dyfuzji z pęcherzyków płucnych do naczyń wło- 
skowatych, otaczających pęcherzyki, ona roznosi pro­
dukty odżywcze, k tóre jako rozbite na składniki 
prostsze mogą li tylko stać się użyteczne dla danego

Niemczech rolnictwo pracuje nad rozwiązaniem tego za­
dania przez bardzo znaczne powiększenie obszarów pod 
rośliny białkowe, jak lucerna, soja, łubin  słodki i t. p. 
W ychodowaniu nie gorzkiej odmiany łub inu  poświęcono 
bardzo dużo zachodu, zaprowadzenie jego ogólne zajm u­
je jedno z kardynalnych miejsc w czteroletnim  progra­
mie pracy H itlera. Obszary posiadane pod upraw ę roś­
lin są jednak ograniczone i dlatego pomyślano także o 
rozwiązaniu problem u białka na drodze chemicznej. 
Surowcem produkcji b iałka jest cukier względnie 
drewno, przede wszystkim odpadki z tartaków , z fab­
ry k  błonnika, trociny i t. p.

Produkcja cukru  z drew na znana już była przez 
klasyczne prace Claassena, ale m etoda nie wyszła poza 
progi pracowni chemicznej.

Zapotrzebowanie cukru  wzrosło podczas wojny, 
gdy z cukru  względnie melasy przez ferm entację w śro­
dowisku siarczynowym obok alkoholu produkowano 
glicerynę dla celów wojennych (środki wybuchowe, 
ham ulce luf arm atnich, kuchnie polow e).

Scukrzenie drewna odbywa się dziś dwoma 
metodami:

Bergiura w Rheinau, przez działanie stężonego 
kwasu solnego.

Schollera w Toirinesch, przez działanie kw asu sol­
nego rozcieńczonego.

Metoda Schollera jest więcej wydajna, w długich 
cylindrach, perkolatorach, kwas solny ługując cukier, 
przepływa szybko i nie rozkłada wytroszonego cukru. 
Jedna tylko fabryka w Dessau przeznaczona jest na 
roczną produkcję 50 tysięcy hektolitrów  spirytusu na­
pędowego obok cukru  przeznaczonego ewent. na paszę.

C ukier drzewny nie m a być konkurencją dla cuk­
ru  buraczanego, służyć m a jako surowiec do produkcji 
spirytusu, jako m ateria łu  pędnego, k tóry  zmieszany z

organizmu, ona z drugiej strony wyprowadza produkty 
przem iany m aterii oraz niedopałki białkowe do nerek  
jak również usuw a wszelkie produkty spalań, a głównie 
dw utlenek węgla przez płuca.

Prócz tego, krew  ma w sobie rozpuszczone ciała 
znane pod nazwą antitoksyn, koagulin, lizyn i t. p. m a­
jących zdolność zabijania lub rozpuszczania bakterii, 
atakujących organizm albo też zobojętniania ich jadów 
czyli toksyn.

L i m f a pośredniczy w wymianie składników  or­
ganicznych i nieorganicznych między krw ią i tkanka­
mi. Ze krw i przechodzą do limfy celem odżywienia tk a ­
nek niezbędne produkty, podczas gdy tkanki ze swej 
strony oddają limfie wodę, sole i inne produkty  prze­
m iany materii.

Jak  widzimy, krew  i limfa, krążąc po organizmie, 
m ają do wykonania dwa wielkie zadania: dostarczyć
komórkom substancyj, niezbędnych do ich życia i w y­
dalić z tkanek substancje zużyte, czyli poprostu prze­
transportow ać je do płuc, nerek, kiszek i skóry (CO;,, 
kwasy, sole, kał i t. d.).

Jeśli krew  i limfa stracą norm alną ilość wody, gę­
stnieją one, trudniej im jest krążyć po organiźmie a 
szczególnie po najdrobniejszych naczynkach krw io­
nośnych, zwanych włoskowatymi.

W skutek utrudnionych w arunków  krążenia tych 
dwu płynów, u trudnione jest również doprowadzanie 
jak  i wydalanie przez kom órki niepotrzebnych orga­
nizmowi substancji.
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benzyną lub benzolem jako kraftstoff m a ograniczyć 
im port produktów  naftowych. O trzym any cukier drzew­
ny przez ferm entację przy doborze właściwych drożdży 
(Torula) przerabia się na drożdże, k tóre jako pasza dla 
bydła i trzody (Holzzuckerhefe) posiada bardzo wysoką 
wartość odżywczą.

Sto kg suchego drzewca daje 50 kg cukru  drzew ne­
go względnie 30 kg suchych drożdży białkowych.

W ten  sposób z surowca, którego jest pod dostat­
kiem, rozwiązać można zagadnienia:

1. dostawy środków pędnych,
2. produkcji paszy węglowodanowej i białkowej 

dla bydła i trzody,
3. możności zwiększenia pogłowia zwierzęcego a 

tym  samym zwiększenia produkcji tłuszczów,
4. produkcji gliceryny przy równoczesnej oszczę­

dności tłuszczów naturalnych, przeznaczonych 
na wyżywienie ludności.

Zagadnienia te nie są jeszcze wyczerpane, należy 
wymienić chociażby tylko jeszcze rozwiązanie syntezy 
związków azotowych z azotu w powietrzu, upłynnienie 
węgla, zmiana olei ciężkich na lekkie do celów napędo­
wych (Crackprozess) itd.

D la objęcia całokształtu  sam owystarczalności gos­
podarczej należy wspomnieć w końcu w alkę ze szkodni­
kam i i chorobami w  rolnictw ie i walkę z m arnotraw ­
stwem  środków. Pierw sza znalazła swój odpowiednik w 
produkcji całego szeregu środków odkażających, owa­
dów grzybobójczych, k tóra dzisiaj obejm uje specjalną 
gałąź przem ysłu chemicznego. W alka ta znajduje się pod 
kierow nictw em  klinicznych Stacji ochrony roślin, a 
przede wszystkim  C entrali głównej w Dahlem.

W alka z m arnotraw stw em  pod hasłem  Kam pf dem 
V erderb  stara  się ochronić wszelkie odpadki od znisz­
czenia i spowodować pow rót ich do fabryk, do nowej 
przeróbki na cele użyteczne.

Streszczen ia  z czasopism  obcych.
W ykryw anie fosgenu w chloroformie.
Pharm . A cta Helv. 12, str. 6—7, (1937).
Fosgen daje z roztworem  p -  dw um etylam inobenzaldehydu 

i dw ufenyloam iny żółte zabarw ienie. Reakcję tę  w ykorzystuje 
się do w ykryw ania fosgenu w  powietrzu, stosując skraw ki p a ­
pieru  napojone odczynnikiem. Jeżeli się zada 1 cm3 1% aceto­
nowego roztw oru obu ciał chloformem zaw ierającym  fosgen, 
to przy zawartości fosgenu 1/-^q000 w ystępuje silne żółte zabar­
w ienie w ciągu 15 m inut, a  przy zaw artości fosgenu 1/90000 
w ystępuje po / i  godziny słabe żółte zabarwienie.
R eakcja jest czulszą niż służąca do w ykryw ania fosgenu próba 
z azotanem  srebra. T.

Działanie przeczyszczające liści senesu..
W. S traub, przez Pharm . Zentrh. 77, str. 668, (1936).
W liściach senesu znajdują się jako składniki czynne w ol­

na em odyna oraz dwa glukozydy emodyny, z k tórych je ­
den bardzo łatw o przy pH =  5,8 ulega rozpadowi na części 
składowe działaniem  obecnych w  roślinie kwasów, podczas gdy 
drugi jest znacznie odporniejszy. Ten drugi glukozyd można 
wyosobnić w czystej formie; jest rozpuszczalny w wodzie i dob­
rze się resorbuje. P rzeciętna daw ka dla dorosłego człowieka 
wynosi 0,025 g. P rzy  stosow aniu p e r os działanie w ystępuje po 
10—12 godzinach. Badanie na kotach z czystym glukozydem 
i naparem  senesowym wykazały, że przy w prow adzeniu w prost

Substancje te, pozostawione w organizmie, działa­
ją na tkanki zabójczo i zatruw ają je.

Dodać należy, że zbytnie zagęszczenie krw i spo­
wodować może zwolnienie jej obiegu i doprowadzić na­
w et do zastoju co rów na się śmierci.

Woda znajdująca się w płynach, krążących po or­
ganizmie (krew  i limfa) służy również do ogrzewania 
całego ustroju. Niezwykle wysokie ciepło właściwe 
wody szczególnie sprzyja tem u zadaniu.
Ciepła organizmowi dostarczają procesy rozkładu w or- 
ganiźmie. K rew  przejm uje to ciepło i równocześnie 
udziela go całem u ustrojow i czyli spełnia ona tę  samą 
rolę co np. woda w centralnym  ogrzewaniu budynku.

Miejsca szybko stygnące zasilane są ciepłem, od­
prowadzanym  od miejsc przegrzanych.

Przyznać trzeba, że ciepłota ciała nie jest wszę­
dzie jednakow a np. tem peratura w ątroby w czasie tra ­
wienia dochodzi do 42° C. podczas gdy na powierzch­
niach obnażonych, nie okrytych odzieżą np. szyi, rąk  
wynosi około 25° C.

Różnica jak  widać jest duża, mimo iż „centralne 
ogrzewanie“ , naszego organizmu działa niezwykle 
sprawnie, k rew  bowiem zdąży w ciągu m inuty obiec 
dookoła ciała aż trzy razy obniżając tem peraturę w 
miejscach przegrzanych i doprowadzając ciepło do 
miejsc mniej ogrzanych.

Z tego widzimy, że ustrój nie tylko w lecie, pod­
czas intensywnego parow ania wody przez skórę (poce­
nie się) ale także w zimie musi utrzym ać należytą ilość 
płynów, aby móc pracować normalnie.

Jeśli ilość płynów  będzie niedostateczna, w tedy 
grozi człowiekowi zgęszczenie krw i, gorsze jej k rąże­
nie, a co zatym  idzie, gorsze ogrzanie organizmu.

Często nie ten  przeziębi się w zimie, kto ugasi 
pragnienie chłodną wodą, lecz ten, kto sobie jej od­
mówi.

Woda jest również głównym składnikiem  naszych 
soków traw iennych. Ślina, żółć, soki żołądkowe, sok je­
litow y i t. d. zaw ierają znaczny procent wody.

Ślinę produkuje kilka gruczołów: przyuszny, pod- 
szczękowy, podjęzykowy i m ałe gruczołki jam y ustnej.

Ślina gruczołu przyusznego, o odczynie słabo al­
kalicznym w 99% składa się z wody, gruczołu podszczę- 
kowego o odczynie średnio alkalicznym  w 99.5%, pod- 
językowego o najsilniejszym  odczynie alkalicznym w 
97.8%.

Gospodarka wodna w procesach wydzielania śliny 
gra dużą rolę, skoro zważymy, iż dorosły człowiek przy 
traw ieniu zużywa na dobę od 1— I /2  1. tego soku tra ­
wiennego.

B rak wody w organizmie może w ybitnie odbić się 
na niekorzyść śliny i to zarówno pod względem ilości 
jak i jakości tego soku.

Zadaniem  śliny jak i wszystkich soków traw ien­
nych jest doprowadzenie pokarm ów do takiego stanu, 
aby były  one możliwe do przyjęcia przez organizm. 
Procesy ferm entacyjne w przewodzie pokarmow ym  po­
legają na rozkładzie substancyj odżywczych, złożonych 
na mniej złożone, prostsze.

Czynne składniki soków traw iennych, wywołu-
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do je lita  grubego w ystępuje działanie już po k ilku  m inutach 
przy l/oooo powyższej dawki. A utor wykazuje, że opóźnienie 
działania w ywołane jest przez to, iż glukozyd z jelita cienkiego 
nie w ędru je  w prost do jelita grubego lecz zostaje najpierw  zre- 
sorbowany i drogą krw ioobiegu przeniesiony do jelita grubego; 
przy tyra w ystępują zmiany chemiczne nieznanej dotąd natury, 
przy czym oktywność glukozydu zmniejsza się. P rzy dożylnym 
zastrzyku czystego glukozydu działanie przeczyszczające w ystę­
puje szybko. W edług autora liście senesu i wyosobniony z nich 
czysty glukozyd stanowią idealny środek przeczyszczający, po­
nieważ działają w  małej dawce, wolno i nie posiadają niepożą­
danych działań ubocznych lub następczych.

Saponiny w  owsie.

F. Boas i R. Steude, przez Pharm . Zentrh. 77, str. 639 (1936).
W owsie, Avena sativa, w ystępują w  większej ilości obojęt­

na saponina i kw as saponinowy. Oprócz Avena elatior jest to 
jedyny przedstaw iciel G ram ineae zaw ierający hemolityczną sa­
poninę. Obecnością saponin należy tłum aczyć korzystne działanie 
owsa i jego preparatów  przy ogólnym osłabieniu, przy diabetes 

mellitus oraz jako środka wykrztuśnego.

Bakteriobójcze działanie środków dezynfekcyjnych w obec­
ności olejów, tłuszczów, parafiny, wazeliny.

Sabalitschka i D ürrm ann, przez Pharm . Zentrh. 77, str. 
519, (1936).

A utorzy przedsięwzięli badania nad  zagadnieniem, w  jaki 
sposób oleje, tłuszcze, parafina i t. p. w pływ ają na działanie środ­
ków bakteriobójczych. Badano zachowanie się rozpuszczonych 
w  oleju orzechowym zaw ierającym  2% wody środków dezyn­
fekcyjnych jak  fenol, m - krezol, rezorcyna, kw as salicylowy, 
mrówkowy, trójchlorooctow y, wobec Staphylococcus pyogenes 
aureus, przeprowadzając równocześnie oznaczenia kontrolne na 
roztworach wodnych. Żaden z stosowanych preparatów  nie stracił 
całkowicie swego działania; przy fenolu i kwasie salicylowym

spada silnie; kwasy mrówkowy i trójchlorooctowy w ykazują to- 
samo działanie bakteriobójcze; rezorcyna w oleju działa naw et 
silniej niż w roztworze wodnym. Inaczej przedstaw iają się sto­
sunki dla parafiny płynnej i wazelin. W azelina jako taka nie sta­
nowi dla mikroorganizmów odpowiedniego podłoża. Jak  stw ier­
dzono nie w pływ a ona np. na bakteriobójcze działanie fenolu.

T.

Przyczynek do identyfikacji kw asu 1‘askorbinowego.
Pharm . Acta IIelv. 12 str. 9—12, (1937).
Obok kw asu 1-askorbinowego, identycznego z w itam iną 

C, otrzymano syntetycznie parę izomerów przestrzennych, lak - 
tonów kwasów hezenowych o wzorze sum arycznym  Cg Hs Oe, 
różniących się znacznie własnościami biologicznymi od w itam iny 
C. I tak  oprócz kw asu 1-askorbinowego znamy kw asy d -as- 
korbinowy, d-araboaskorbinow y i 1-araboaskorbinowy. Pośród 
tych stereoizomerów tylko kwas d-araboaskorbinow y czyli t. zw. 
izoaskorbinowy w ykazuje działanie antiskorbutyczne wynoszące 
tylko 1 lr,Q działania kw asu 1-askorbinowego. Istnieje możliwość 
wprowadzenia do handlu kw asu izoaskorbinowego jako na­
m iastki kw asu 1-askorbinowego, czy to prawdziwie czy też m ylnie 
deklarowanego. Celem odróżnienia mniej wartościowych p repa­
ratów  nie w ystarczają próby chemiczne, k tóre oba kwasy dają 
takie same. Oba związki reduku ją  azotan srebrowy do m etalicz­
nego srebra, przeprow adzają dalej wyżej wartościowe związki 
m etali np. miedzi i żelaza w  połączenia o mniejszej wartości, 
po zobojętnieniu w  roztworze wodnym w obecności tlenu  po­
w ietrza dają z solami żelaza fioletowe zabarwienie, po zadaniu 
nadm iarem  alkalii w  roztworze wodnym pozostaje zabarwienie 
żółte, przechodzące w czerwone, wreszcie oba związki zachowują 
się jednakow o przy m iareczkow aniu jodem lub odczynnikiem 
Tillm ana; odróżnić można oba połączenia łatw o i pew nie tylko 
na podstawie ich własności optycznych. W am pułkach w handlu  
znajduje się kwas 1-askorbinowy pod postacią soli sodowej, 
k tórej skręcalność w łaściwa jest praw ie identyczną z skręcal-

jące zmiany chemiczne w substancjach odżywczych 
noszą nazwę fermentów.

Ślina zawiera ferm ent pod nazwą płyaliny, której 
czynność polega na zamianie krochm alu na cukier, a 
więc wielocukrów — na drobinę cukru, przyswajalnego 
przez organizm.

Widzimy więc, że już w jamie ustnej pod w pły­
wem śliny następują pierwsze przem iany chemiczne, 
przyjętych „per os“ pokarmów.

S o k  ż o ł ą d k o w y  wydzielany przez błonę 
śluzową żołądka zawiera od 98—99% wody. Normalnie 
w soku żołądkowych znajduje się około 0,5% kw asu 
solnego i pepsyna.

Człowiek dorosły zużywa na dobę około l !/2 litra 
soku żołądkowego.

S o k  t r  z u s t k o w y  działa podobnie jak śli­
na, tylko znacznie energiczniej. Soku tego zużywamy 
około 600 — 800 cm 3 na dobę, przy czym w 98% treść 
jego składa się z wody.

Ż ó ł ć  wydzielana przez wątrobę, przechowywa­
na jest w  pęcherzyku żółciowym. T. zw. wysychanie 
żółci czyli nadm ierna jej koncentracja powoduje formo­
wanie się kam ieni żółciowych. Dostateczna ilość wody 
w organizmie przeciwdziała tej dolegliwości. Żółć za­
w iera około 90% wody i służy organizmowi do prze­
tw arzania tłuszczów (kwasów tłuszczowych) na em ul­
sję celem łatwiejszego pochłonięcia ich przez jelita.

S o k  j e l i t o w y  zawiera około 98—99% wody 
a wydzielany jest na dobę w ilości paru  litrów.

Jak  widzimy, woda jest niezbędnym składnikiem

nietylko krw i ale również wszystkich soków traw ien­
nych, . bardzo obficie wydzielanych przez narządy tra ­
wienne.

Woda odgrywa również dużą rolę przy pracy ne­
rek, oczyszczających nasz organizm ze szkodliwych sub­
stancji (sole, kwasy i t. d.) jak i przy poceniu się.

Wraz z potem wydziela ciało również rozmaite 
substancje, organizmowi niepotrzebne, pomagając w 
ten sposób nerkom  w ich pracy.

Zwracaliśmy uwagę na to, jak w ielką rolę odgry­
wa woda jako pokarm  człowieka zdrowego.

Dla człowieka chorego woda jest nieraz najważ­
niejszym lekarstw em . Ostre choroby gorączkowe m ają 
własność oczyszczania organizmu z nagromadzonych 
pozostałości, wniesionych w ustrój przez niepraw idło­
we odżywianie i przez nieum iejętne oszczyczanie go.

W tym  w ypadku woda doskonale wspomaga or­
ganizm w walce z chorobą.

Zazwyczaj u  gorączkujących spotykamy się z m a­
jaczeniem co jest dowodem, że zagęsła, odwodniona 
krew  nie przechodzi dobrze przez drobne naczyńka 
włoskowate w mózgu a w skutek tego nieodżywiony od­
powiednio mózg, zaczyna w pracy szwankować.

Przeważnie u  gorączkujących spotykam y się z sil­
nym  uczuciem pragnienia.

Cóż lekarz robi zazwyczaj w takim  w ypadku? 
Otóż zaleca pić dużo wody lub słabej herbaty  z cytryną 
albo też aplikuje chorem u wlewki soli fizjologicznej 
per rectum , aby w ten  sposób zapewnić organizmowi
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nością soli sodowej kw asu 1-askorbinowego przy pH ^ b .3  [a ]2U 
D =  +  104,0° przy C =  5 w wodzie, natom iast dla soli sodowej 
kw asu izoaskorbinowego przy pH =  b . 3 [a]'2UD =  105.G przy 
C =  5.6 w wodzie. W przeciwieństwie do soli sodowych w łaści­
wości optyczne wolnych kwasów są różne. Jeżeli sól sodową

zadać taką ilością HCL aby wydzielić wolny kw as i aby był 
nadm iar HCL w płynie na 0,01 n  wówczas znajdziemy dla kw asu 
1-askorbinowego [a ]20O =  -f , 22° — +  24. przy C =  1—5 
w wodzie a dla kw asu izoaskorbinowego [a ]20D =  — 164° dla 
C =  2 . 5 w  0,02 u  HCL.

Odc z yt y  w Zw iązku  Zaw odow ym  Farm aceutów  Pracow ników .
Dn. 31 m arca odbył się trzeci z cyklu zapowiedzia­

nych odczytów, a mianowicie odczyt na tem at: „Z a g a d- 
n i e n i e  n o w o t w o r ó w  ( r a k a )  w ś w i e t l e  
o s t a t n i c h  b a d a ń  i n o w o c z e s n y  a r s e n a ł  
ś r o d k ó w  p r z e c i w r a k o w y c  h “, wygłoszony 
przez p. dra Z a k r z e w s k i e  go — kierow nika p ra­
cowni biologicznej I n s t y t u t u  i m.  C u r i e - S k ł o -  
d o w s k i e j .

P relegent w żywych słowach zobrazował samą isto­
tę nowotworów, genezę powstawania, ich rozwój oraz 
w następstw ie przeszedł do najnowszych w tej dziedzi­
nie sposobów zwalczania, kończąc zagadnieniem  profi­
laktyki, któraby mogła przyczynić się do zmniejszenia 
pojawiania się tych tak  niebezpiecznych dla ludzkości 
schorzeń.

Dnia 7 kw ietnia odbył się ostatni z pierwszego 
cyklu odczyt p. dra O d r z y  w o l s k i e g o  z Z akładu 
Higieny Uniw. J. P. na tem at: „ H i g i e n a  p r a c y
f a r m a c e u t y  w a p t e c  e“. P relegent w odczycie 
swym poruszył dwa zasadnicze zagadnienia — higienę 
w arunków  pracy oraz higienę przyrządzania leków.

W pierwszej części odczytu prelegent omówił sze­
roko w pływ pracy zawodowej na organizm pracownika 
oraz wskazał środki zaradcze przeciw schorzeniom za­
wodowym. Omawiał też w arunki, w jakich praca w inna

się odbywać. W drugiej części uzasadniał potrzebę za­
stosowania jak najdalej idących wymogów higieny z 
punk widzenia bezpieczeństwa dla odbiorców, a tym 
samym i dla ich otoczenia.

W dyskusji zabrał głos p. prof. K o s k o w s k i ,  w y­
rażając szczere zadowolenie, że nareszcie zagadnienie 
higieny pracy w aptece, k tóre było od la t kilkudziesię­
ciu Jego stałą troską, znalazło wreszcie w yraz w formie 
wygłoszonego odczytu, który, być może, stanie się pod­
staw ą do dalszych dyskusji na powyższy temat.

Obydwa te odczyty ściągnęły szerokie rzesze s łu ­
chaczy, którzy z wielkim  zainteresowaniem  słuchali i 
każdorazowo obdarzali prelegentów  rzęsistym i oklaska­
mi, tym i dowodami uznania za położoną pracę.

Przewodniczący p. nacz. płk. S o k o l e w i c z ,  za­
m ykając każdorazowo zebranie dziękował prelegentom  
za wygłoszenie tak  wyczerpująco ujętych odczytów, 
zamykając zaś ostatnie, w yraził nadzieje, że tem at ten, 
jako specjalnie ak tualny  i bezpośrednio tyczący się za­
wodu farmaceutycznego, pobudzi kolegów do zabrania 
głosu, czy to na łam ach prasy zawodowej, czy to w for­
mie odczytów, celem uzupełnienia go szczegółami za­
czerpniętym i z własnej praktyki.

Powyższymi odczytami pierwszy cykl został zakoń-

dość rozpuszczalnika, potrzebnego do jego ciężkiej p ra­
cy wydzielniczej.

Jak  z powyższego wynika, woda jest podstawą 
wszelkich przejawów życia tak  zdrowego jak i chore­
go organizmu. To też jeśli jej niedostaje w organizmie, 
norm alnie odczuwamy pragnienie.

U zwierząt, ludzi dzikich, niezdeprawowanych cy­
wilizacją i dzieci uczucie pragnienia byw a bardzo silne.

Pragnienie może być wywołane nie tylko z powo­
du ubytku  wody we krw i w skutek większych wysiłków 
fizycznych albo wzmożonego parowania np. w czasie 
upałów ale również po spożyciu zbyt słonych, słodkich 
lub zanadto kwaśnych pokarmów.

Organizm bowiem znosi cukier, sole i kwasy tylko 
w ściśle określonych proporcjach. Jeżeli te norm y prze­
kroczymy, odczuwamy pragnienie, bo organizm dopo­
m ina się o tyle wody aby sole i kwasy wprowadzone do 
organizmu m iały takie samo rozcieńczenie, jakie znaj­
duje się we krwi.

Ta rola wody jako rozpuszczalnika m a niesłycha­
nie w ielkie znaczenie dla zdrowia, to też należałoby 
wszystkim radzić usilnie: „pijcie wodę“!

Zachodzi jednak pytanie jaka woda jest najodpo­
wiedniejsza do częstego jej stosowania, czy surowa, czy 
gotowana czy też destylowana.

Otóż s u r o w a  w o d a  ma dużo przewagi nad 
gotowaną i destylowaną.

Pierw szą przewagą jest znaczna zawartość soli mi­
neralnych.

Woda surow a posiada ponadto tlen  w ilości około 
20 cm3, na 1 litr. Ta zawartość tlenu czyni wodę suro­
wą smaczniejsza od gotowanej. Poza tym  m a ona jesz­
cze inne znaczenie.

Szklanka chłodnej wody nie jest zatrzym ywana 
przez żołądek lecz w ędruje dalej w prost do kiszek.

W kiszkach woda taka  natrafia na bakterie, zwa­
ne beztlenowcami, k tóre żyją i rozw ijają się bez tlenu.

B akterie te są przeważnie bakteriam i gnilnymi 
sprzyjającym i wielu niepożądanym  procesom w n a­
szych kiszkach.

Tlen zaw arty w surowej wodzie, działa zabójczo 
na te bakterie, szklanka więc surowej wody odgrywa 
rolę dezynfektora kiszek.. Jeżeli wypijem y szklankę wo­
dy chłodnej naczco m a ona nietylko znaczenie dezyn­
fekcyjne ale ponadto, jest idealnym  choć słabym  środ­
kiem  przeczyszczającym, bo jej chłód pobudza ruch  ro­
baczkowy jelit.

Jeśli dodamy do tego jeszcze zbawienne działanie 
na organizm ludzki wszelkich zmywań codziennych 
zimną wodą w całości lub do połowy, jako też częste 
kąpiele zwłaszcza w lecie będziemy mieli w całości choć 
ogólnie zarysowane wszelkie dodatnie wpływ y wody na 
organizm.

Rozważając nad ważnością wody dla istnienia jak 
i rozwoju ustro ju  istot żywych na świecie mimowoli 
nasuw a się myśl, iż jest ona tak  nieodzowna, że gdyby 
wody nie było w przyrodzie, trzebaby ją chyba w y­
naleźć.

M. B.



czony. Pobudzony tak  widocznymi wynikami, Oddział 
W arszawski zdołał zorganizować drugi cykl odczytów, 
obejm ujący 4 następne, rozpoczynając w środę dnia 
14 b. m. o godz. 20-ej odczytem p. inż. A. L e j w y —

kierow nika Oddziału Biochemicznego Państw . Zakładu 
Higieny na tem at „ J e d n o s t k o w a n i e  o r g a n o -  
p r e p a r a t ó w “, — o czym ma zaszczyt podać do 
wiadomości szerszego ogółu.

Z Tow arzystw a Popierania Nauk
SPRAW OZDANIE

z W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  c z ł o n k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  P o p i e r a n i a  N a u k  F  a r m a c e u -  
t y c z n y c h  w K r a k o w i e ,  o d b y t e g o  w d n i u  
16 m a r c a  1937 r. o g o d z i n i e  20 i p ó ł  w l o k a l u  
p r z y  R y n k u  K l e p a r s k i m  Nr.  4, m.  16 w K  r a ­

k o w i  e.

Obecni: Prezes, prof. U. J. dr. Tadeusz E s t r e i ­
c h e r ;  Wiceprezes — m gr Jan  Z a g ó r s k i ,  wł. apteki 
w Katowicach; Sekretarz — prof. U. J. dr. M arek 
G a t t y - K o s t y a l ;  mgr. H enryk D a v i d ,  Prezes 
Grem ium  A ptekarzy M. Z.; mgr. Adam L i n d n e r ,  
Wiceprezes G rem ium  A ptekarzy M. Z.; mgr. Józef 
J a n c s i n a ,  Prezes Związku Zawodowego Farm aceu­
tów Pracowników R. P. — Oddział w  Krakowie; Ja ­
nusz B e c h t l o f f ,  Prezes K oła Farm aceut. St. U. J.; 
prof. U. J. A leksander K  o c w a; mgr. M aria P a s z ­
k o w s k a ,  as. U. J.; dr. Irena T u r o w s k a ,  as. U. J.; 
dr. Bolesław S k a r ż y ń s k i ,  adjunkt U. J.; mgr. Wi­
told N o w a k ,  aptekarz z Zatora; mgr. Józef S i 1 b e r- 
s t e i n ,  aptekarz z Chrzanowa; mgr. Oskar S p i r  e r, 
aptekarz z Krakow a; mgr. M ichał S t e r n b a c h ,  apte-

Farm aceutycznych w Krakow ie,
karz z Krakowa, mgr. Hugo M u t h s a m ,  em. inspek­
to r farm aceut. i liczne grono studentów  farm acji i m e­
dycyny, razem  około 60 osób.

Usprawiedliwienie nadesłali PP.: mgr. A leksander 
Włosiński z Częstochowy, mgr. Adam F i l e m o n o ­
w i c z ,  inspektor farm aceut. z K rakow a i mgr. Adolf 
M i 11 e t  z Nowego Targu.

Prezes powitał serdecznie licznie zgromadzonych 
członków i gości oraz zaproponował zmianę porządku 
dziennego, a mianowicie przesunięcie odczytu dr. B. 
S k a r ż y ń s k i e g o  na początek zebrania.

Po przyjęciu tej zmiany wygłosił p. dr. B. S k a r ­
ż y ń s k i  zapowiedziany odczyt na tem at „Trany jako 
źródło w itam in“.

W bardzo starannie opracowanym i ze znakomitą 
swadą wypowiedzianym referacie przedstaw ił prelegent 
rozwój badań nad wyosobnieniem i określeniem  s tru k ­
tu ry  witam in A i D.

Mimo doskonałych rezultatów  tych badań i w 
związku z nimi pojawienia się w handlu niektórych wi­
tam in w postaci roztw orów czystych substancji, to jed­
nak trany  w dalszym ciągu pozostały wysoce wartościo­
wym  a niedrogim środkiem  leczniczym, zawierającym

M y+ to -u m a , zc k fy c # . cA & m *ï
W LECZNICTWIE ZAKAŻEŃ STREPTO- 
K O K O W Y C H  I ST A F ILO K O K O W Y C H SPIESS

D zie c io m : 1 — 2 łablełki dziehnie 
D orosłym : 2 — 6 tabletek dziennie 
Rurka 20 białych tabletek po 0r5 g

B E N Z Y L O - A M I N O B E N Z E N O - S U L F A M I D  
swoisty lek przy zakażeniach streptokokowych i stafilokokowych
R Ó Ż A , we wszelkich postaciach 
ZA KAŻEN IA  P O Ł O G O W E  
P O SO C Z N IC A  
ANGINA OSTRA  
GRYPA i jej powikłania



łatwo przyswajalne i dla organizmu ludzkiego korzyst­
nie dozowane w itam iny A i D.

W dalszym ciągu omówił prelegent bardzo in tere­
sujące dla zawodu aptekarskiego m etody określania 
wartości leczniczej tranów  oraz sposoby ich trwałego 
przechowyw ania.

Doskonały pod każdym względem refera t przyjęty 
został gorącym aplauzem. Po krótkiej rzeczowej dysku­
sji przystąpiono do obrad -nad pozostałymi punktam i 
porządku dziennego.

Po zwolnieniu sekretarza, p. prof. K o s t y a l a  
od odczytania protokółu, wygłosił tenże następujące 
sprawozdanie z czynności za rok ubiegły.

Działalność Towarzystwa za 1936 r. dotyczyła 
głównie spraw  związanych z dalszym rozwojem S tu ­
dium Farm aceutycznego U. J. i polegała na udzielaniu 
w m iarę rozporządzalnych funduszów subwencji po­
szczególnym zakładom  farm aceutycznym  U. J. na opła­
cenie potrzeb, nie znajdujących pokrycia z funduszów 
państwowych.

Udzielone subwencje uwidocznione są w sprawo­
zdaniu adm inistracyjno-rachunkow ym .

W roku  sprawozdawczym uzyskano zatw ierdzenie 
zmienionego s ta tu tu  Towarzystwa, dostosowanego do 
ostatniego praw a o stowarzyszeniach.

Obecnie po usunięciu trudności statutow ych To­
warzystwo może swobodnie przystąpić do dalszej reali­
zacji; swoich zamierzeń.

Obok głównego zadania popierania znajomości 
i rozwoju nauki polskiej w zakresie farm acji jednym  
z najpilniejszych zamierzeń Towarzystwa jest zbiera­
nie osobnych funduszów, przeznaczonych na udzielenie 
subwencji (zapomóg) młodzieży farm aceutycznej, p ra ­
cującej naukowo. Działalność Towarzystwa w tym  kie­
ru n k u  jest bardzo ak tualna i konieczna, ponieważ obec­
nie coraz więcej farm aceutów  po uzyskaniu dyplomu 
m agistra zgłasza się do dalszej pracy naukowej w za­
kresie nauk farm aceutycznych.

Objaw “ten należy powitać z radością, a niezamoż­
nym kandydatom  przyjść z w ydatną pomocą.

W dalszym ciągu odczytał p. prof. dr. K  o s t y a 1 
następujące sprawozdanie adm inistracyjno - kasowe 
z 1936 r.

P r z y c h ó d :
Stan kasy 1 stycznia 1936 r. (P.K.O. 720.33 zł

gotówką 98,41 zł.)
W kładki członków
Fundusz rozbudowy Studium  Farm aceutycz­

nego
Subw encja z G rem ium  A ptekarzy M. Z.
Odsetki w  P. K. O.

2.260.96 zł.

W dyskusji nad sprawozdaniem  z czynności i ad- 
m inistracyjno-kasowym  wywiązała się ożywiona dysku­
sja, po czym udzielił żądanych w yjaśnień p. prof. dr. 
K o s t y a l  i uzupełnił jeszcze sprawozdanie wzmianką 
o 2 odczytach, jakie wygłosił na posiedzeniach Towa­
rzystw a w Katowicach. Podziękował też p. prezesowi 
D a v  i d  o w i za udzieloną Towarzystwu z funduszów 
Grem ium  A ptekarzy M. Ż. subwencję, k tó ra umożli­
w iła przyjście z pomocą zakładowi Chemii toksykolo­

gicznej. W yraził też żal, że w Krakow ie nie ma żadnych 
stypendiów dla farm aceutów , podczas gdy w W arszawie 
istnieje k ilka hojnych zapisów na ten  cel. Sądzi, że na­
leżałoby także w K rakow ie zaapelować do aptekarzy, 
by zechcieli przy nadarzającej się sposobności o utw o­
rzeniu funduszu stypendialnego pamiętać.

P an  Prezes prof. dr. T. E s t r e i c h e r  zauważa, 
że przypomina sobie, iż w K rakow ie istniał przy G re­
mium  A ptekarzy podobny fundusz, lecz nie wie, jaki 
obecnie jest jego los.

Mgr. insp. M u t h s a m  wyjaśnia, że istotnie G re­
m ium  A ptekarzy udzielało studentom  farm acji stypen­
diów z fundacji ś. p. Eustachego B u r s k i e g o ,  k tó­
rym  zawiadywało.

Fundusz ten  uległ niestety dewaluacji, a jego 
resztkam i w kwocie około 2.000 zł. zawiaduje teraz 
Tymcz. W ydział Sam orządowy przy Urzędzie W oje­
wódzkim Lwowskim. D okładna wzm ianka umieszczona 
jest w spraw ozdaniu z czynności Zarządu Grem ium  
A ptekarzy M. Z. za czas od 1 stycznia do 30 listopada 
1934 r.

Z kolei zabrał głos prezes Oddz. K rak. Z.Z.F.P. 
mgr. J. J a n c s i n a ,  k tó ry  w im ieniu Komisji Rewizyj­
nej oświadcza:

,,W dniu 16 m arca 1937 r. przeprowadziła Komisja 
Rewizyjna skontrum  ksiąg i alegatów kasowych Tow. 
Pop. N auk Farm aceutycznych i znalazła wszystko w na­
leżytym  porządku, wobec czego Komisja składa wniosek
0 udzielenie absolutorium  ustępującego Zarządowi“ .

P an  Przewodniczący zarządza głosowanie nad 
sprawozdaniem  i wnioskiem  Komisji Rewizyjnej, a w 
w yniku zostało sprawozdanie przyjęte do wiadomości
1 wniosek Komisji beż sprzeciwu zatwierdzony.

P rzystępując do następnego punktu  porządku 
dziennego, wzywa P an  Przewodniczący mgr. insp. 
M u t h s a m a  do odczytania wniosków W ydziału co do 
wyborów.

Zgodnie z tym i w ybrani zostali: Prezesem: Pan 
prof. U. J. dr. Tadeusz E s t r e i c h e r  przez aklam a­
cję. P. Przewodniczący dziękuje za dotychczas okazy­
wane mu zaufanie i oświadcza, że w ybór przyjm uje.

Wiceprezesami w ybrani zostali jednom yślnie pp. 
mgr. Jan  Z a g ó r s k i ,  aptekarz w Katowicach i mgr.

R o z c h ó d :
Dotacje dla Ogrodu botaniki roślin lecznicz. 160.00 zł.

,, ,, Zakładu Chemii toksykolog. 500.00 ,,
,, „ ,, Zoologii i Parazytologii 170.00 ,,
,, ,, ,, H istorii m edycyny 128.37 ,,
,, ,, ,, Badania Pożywek 80.00 ,,

Stypendia dla 2 studentów  246.20 „
W ydatki adm inistr.-kancelaryjne (druki, pa­

pier, portoria itd.) 152.29 ,,
W P. K. O. 824.10 „

2.260.96 zł.

A leksander W ł o s i ń s k i ,  aptekarz w Częstochowie. 
Następnie w ybrani zostali członkami W ydziału p. prof. 
U. J. dr. M. G a 11 y - K  o s t y a 1; mgr. H enryk D a- 
v i d, prezes G rem ium  A ptekarzy M. Z. w Krakowie; 
mgr. Adam L i n d n e r ,  Wiceprezes tegoż Gremium; 
mgr. Józef J a n c s i n a ,  Prezes Zw. Zawód. F arm a­
ceutów Prac. R. P. — Oddział Kraków; p. Janusz 
B e c h t l o f f ,  Prezes K oła Farm aceutów  St. U. J. 
i mgr. Hugo M u t h s a m ,  em. inspektor farm aceut.

818.74 zł. 
70.50 „

868.45 „ 
500.00 „ 

3.27 „
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Zastępcami członków W ydziału wybrano m gr a 
Tadeusza Chudzickiego, kierow nika apteki, mgra Teo­
fila M a j k u t a, aptekarza i mgra Mieczysława Ż y- 
b o r s k i e  go,  kierow nika apteki, wszystkich z K ra­
kowa.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano członkami: m gra 
Stanisław a Krówczyńskiego, aptekarza, m gra Tadeusza 
Pankiewicza, kierow nika apteki, obu z Krakowa. Trze­
ci m andat przyznano Związk. Zaw. Farm ac. Prac. R. P. 
— Oddział K raków, dla osoby przez Zarząd tegoż Związ­
ku  wyznaczonej.

Podobnie przeznaczono po jednym  mandacie za­
stępcy członka Komisji Rewizyjnej Zw. Zaw. Farm . Prac. 
i K ołu Farm aceut. S. U. J. dla osoby przez Zarządy 
tych korporacji desygnowanej.

P rzy ostatnim  punkcie porządku dziennego zabrał 
głos p. aptekarz mgr. Oskar Spirer w sprawie utw o­

rzenia funduszu stypendialnego dla studentów  farmacji, 
proponując, aby zaapelować do wszystkich członków 
Towarzystwa, a szczególnie do członków założycieli 
o składanie dobrowolnych datków na wyżej określo­
ny cel.

Po dłuższej wymianie zdań wniosek p. m gra S p i- 
r  e r  a został przyjęty z tym, żeby odnieść się do Za­
rządu Grem ium  A ptekarzy M. Z. o postawienie na po­
rządku dziennym właściwie opracowanego wniosku p. 
aptekarza m gra O. Spirera na najbliższym Walnym 
Zgromadzeniu członków Grem ium  A ptekarzy M. Z. a 
zreferowanie go poruczyć p. prof. dr. M. Kostyalowi.

Na tym  obrady zakończono.
Bezpośrednio po W alnym Zgromadzeniu odbyło 

się posiedzenie W ydziału, na którym  W ydział się ukon­
stytuow ał poruczając pełnienie funkcji sekretarza p. 
p^of. dr. M. Kostyalowi a skarbnika mgr. Muthsamowi.

Z polskiego przem ysłu chem lczno-farm aceutycznego.
Historia rozwoju polskiego przem ysłu chemiczno- 

farm aceutycznego należy do zagadnień najbardziej in­
teresujących nie tylko sfery gospodarcze, ale i szeroki 
ogół farm aceutów , wiąże się ona bowiem bezpośrednio 
ze sprawam i obrony narodowej, niezależności od zagra­
nicy, dobrobytu oraz zamożności kraju.

Niżej podajemy w streszczeniu dzieje jednej z za­
służonych placówek naszego przem ysłu rodzimego, a 
mianowicie M o k o t o w s k i e j  F a b r y k i  C h e -  
m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n e j ,  A d o l f  Gą -  
s e c k  i i S-w i e, S. A. w Warszawie, której zaczątek 
sięga roku  1895.

Naczelny tw órca M okotowskiej Fabryki, obecny 
prezes p. mgr. A d o l f  G ą s e c k i  pracą swą organiza­
cyjną sprawił, iż stając w szeregu walczących o nieza­
leżność gospodarczą kraju , za trudnił poważny zastęp 
pracowników, powołując do swych zakładów kilkudzie­
sięciu chemików, famaceutów, lekarzy oraz ponad 250 
robotników. Tak duży w arsztat pracy powstał jedynie 
dzięki energii, w ytrwałości oraz zdolnościom organiza­
cyjnym  i zapałowi jego twórcy.

W r. 1895 istniała w Warszawie przy ul. F reta  
apteka, a przy niej laboratorium , gdzie do 1914 r. po­
myślnie prowadzono pracę na mniejszą skalę, przerw aną 
przez zawieruchę wojenną w okresie od 1914 do 1918 r. 
Dopiero rok 1920, przynoszący wyzwolenie Ojczyzny, 
wyzwolił w całej pełni zapał twórczy Seniora tej pla­
cówki p. m gra Adolfa Gąseckiego, k tóry  zabrał się do 
reorganizacji laboratorium . Stanęło ono wraz z innymi 
placówkami polskimi do wyścigu pracy, szybko się roz­
wijało i już w 6 lat po tym  — w 1926 r., zostało prze­
kształcone w Mokotowską Fabrykę Chemiczno-Farma- 
ceutyczną.

Szczególną troską otacza założyciel firm y badania 
laboratoryjne. Nic więc dziwnego, że przy fabryce po­
wstało wspaniałe laboratorium  doświadczalne, zaopa­
trzone w najnowszy sprzęt techniczny, a obsługiwane 
przez sztab wyszkolonych pracowników. W fabryce za­
wrzała nieustanna praca, skierow ana głównie na pro­
dukcję chemikalii.

Na uwagę zasługuje urządzenie w nętrza fabryki. 
Wszędzie tu  panuje wzorowy porządek i czystość. Wyso­
kie i pełne św iatła hale fabryczne, dyskretnie dekoro­
wane żywym kwieciem, na tle olejno m alowanych ścian,

stw arzają m iły nastrój i wpływ ają niewątpliwie dodatnio 
na higienę i wydajność pracy. Każdy dział zaopatrzony 
jest w ubikację i umywalnie, w entylatory elektryczne 
oraz szafki odzieżowe dla pracowników fabrycznych. 
Zatroszczono się też o zdrowie pracowników — staranie
0 nie powierzono lekarzowi fabrycznemu, k tóry  dba o 
ogólną higienę, systematycznie bada pracowników, przy­
dzielając ich do odpowiednich działów, by nie nadwy- 
rężali zagrożonego niekiedy zdrowia.

Każda pracownica siedzi na wygodnym foteliku, 
pod nogami znajdują się specjalne podparcia. Śniadania 
spożywane są w pięknej sali specjalnie na ten  cel przez­
naczonej.

Jeśli idzie o higienę pracy to placówkę tą  należy 
bezwątpienia postawić za wzór innym  instytucjom , a 
m. in. i aptekom, szczególnie Ubezpiecz. Społ., gdzie 
całe zainteresowanie skierow ane jest wyłącznie na 
utrzym aniu zawrotnego tem pa pracy.

W arto jest podkreślić, że firm a bierze żywy udział 
w krajow ym  i międzynarodowym życiu farm aceutycz­
nym. W r. 1936 pięknie zaprezentowała się na W ysta­
wie z okazji Zjazdu Wszechsłowiańskiego w Sofii, jak 
również w całym szeregu zjazdów krajow ych jak: Cie­
chocinek, Wilno, W arszawa, Krynica, oraz zagranicz­
nych (Zagrzeb, Tel-Aviv, Brazylia, Stany Zjednoczone)’.

Jeśli chodzi o eksport zagraniczny wyrobów fir­
my, to poza seniorem specyfików krajow ych „Migreno- 
Nervosinem “ — popularnie „K ogutkiem “ — Gąseckie- 
go zwanym, k tóry  znalazł się na wszystkich niem al 
rynkach szerokiego świata Europy, Azji, A m eryki Półn.
1 Połudn., Afryki, a w roku  bieżącym naw et w A ustralii, 
firm a A. Gąsecki i S-wie eksportuje szereg innych che­
m ikalii do prawie 26 państw  (prawie, bo ograniczenia 
celne i dewizowe raz po raz ham ują eksport polski do 
tych lub innych krajów ).

Na uwagę zasługuje, że Mokotowska F abryka n i­
gdy nie korzystała i nie korzysta z pomocy obcych k a­
pitałów, a w ysyłając swe wyroby na szerokie tereny 
zagraniczne, powoduje napływ  pieniądza zagranicznego 
do kraju , przyczynia się poza tym  do propagandy w yro­
bów przem ysłu polskiego, popularyzuje go wśród 
obcych.

Dotychczasowy pomyślny rozwój tej firm y oraz 
rzadko spotykana energia, rozmach i zapał do pracy



twórczej jej kierow nictw a pozwala spodziewać się urze­
czywistnienia dalszych jej zamierzeń, co niewątpliwie 
mieć będzie dodatni w pływ na wzmożenie się życia go­
spodarczego w Polsce i do uniezależnienia się naszego 
w tej ważnej dziedzinie od zagranicy.

KONKURS NA PRACĘ NAUKOW A Z ZAKRESU 
ZIOŁOLECZNICTWA.

Polski Kom itet Z ielarski ogłasza konkurs na n a j­
lepszą pracę naukow ą z dziedziny ziołolecznictwa z na­
grodą 500 (pięćset) złotych, ofiarowaną przez M inister­
stwo Opieki Społecznej.

W a r u n k i  k o n k u r s u :
1. Przedm iotem  pracy w inny być oryginalne, 

w łasne spostrzeżenia nad wpływ em  stosowania ziół 
leczniczych pochodzenia krajowego, poparte odpowied­
nimi badaniam i pracownianym i z uwzględnieniem istnie­
jącego piśmiennictwa.

2. Zgłaszać należy jedynie prace dotychczas nie- 
ogłoszone, w maszynopisie, pod adresem: Polski Kom i­
te t Z ielarski (W arszawa, ul. D ługa 16) do dnia 1 m ar­
ca 1938 roku.

S ą d  k o n k u r s o w y  składać się będzie z przed­
stawicieli M inisterstwa Opieki Społecznej i uproszonych 
przez Zarząd Polskiego K om itetu Zielarskiego kierow ­
ników klinik i zakładów uniw ersyteckich J. P iłsudskie­
go, oraz ordynatorów  szpitalnych, z wyłączeniem  jednak 
tych kierowników, z których oddziałów pochodzą zgła­
szane prace.

Przewodniczący 
W ydziału Lekarskiego P. K. Z.

(— ) Prof. dr. W. Orłowski.
Prezes P. K. Z.

(— ) Prof. dr. J. Modrakowski.

Z naszego
Nie od dziś, ani od wczoraj, jest ak tualna kw estia 

w akujących posad, k tóre osoby pozostające bez pracy 
zawsze z takim  utęsknieniem  w ypatrują. Spraw a jest 
stara, jak świat, lecz zawsze aktualna, bowiem istnie­
jące w tej dziedzinie anorm alne stosunki nigdy nie 
ulegną uregulow aniu, dopóki nie zabierzemy się do nich 
z całą energią. P rzypatru jąc się z bliska od dłuższego 
czasu stosunkom  istniejącym  na farm aceutycznym  ry n ­
ku pracy w dziedzinie zgłaszania wolnych posad, a w ła­
ściwie podawania w arunków  przez p.p. właścicieli aptek 
— człowiekowi aż wierzyć się nie chce, by mogło istnieć 
coś podobnego na terenie tak  odpowiedzialnego zawodu.

Pozwolę sobie niżej podać przedruk  listu, jaki 
otrzym ała jedna z koleżanek, pomocnica aptekarska 
z kilkunastoletnią praktyką, na skutek  oferty, ogłoszo­
nej w jednym  z czasopism.

: 5;F7pp~TT: '«"• ¡-j n __ ____
„Apteka Magistra S. K. “ ' B., dn. 21.111.37 r.

w B.
W ielmożna Pani!

W odpowiedzi na list z dn. 18 b. m. niniejszym  ko­
m u n iku ję , że posada jest do objęcia od zaraz z pensją 
miesięczną zł. 150.— bez utrzym ania i bez pokoju.

Jednocześnie podaję w arunki pracy: apteka jest 
otwarta od godz. 8-ej rano do 8-ej wieczór, przerwa  
obiadowa 1 Vl> godz., jedno popołudnie w tygodniu wol-

Z KO ŁA  FARM ACEUTÓW  STUDENTÓW  UNIW ER­
SYTETU POZNAŃSKIEGO.

Na zebraniu konstytucyjnym  K oła Farm aceutów
S. U. P. w dniu 13 m arca b. r. Zarząd K oła ukonsty tu ­
ował się następująco: Prezes kol. S m o l e ń s k i  S t a ­
n i s ł a w ,  I v-prezes kol. K i i h n  R o m u a l d ,  II v-pre- 
zes kol. K r u s z e w s k i  M i e c z y s ł a w ,  sekretarz 
kol. L e s z c z y ń s k a  K r y s t y n a ,  v-sekretarz kol. 
P a c a n o w s k i  J a n u s z ,  skarbnik  kol. W i ę c ł a- 
w s k  i A n t o n i ,  bibliotekarz kol. C i e s i e l s k i  
W i t o l d ,  kier. sekcji Personalnej kol. K i l j a n ó w n a  
W a 1 e r  i a, kier. sekcji nauk. wydawn. kol. B u s z a 
W ł a d i y s ł a w ,  kier. sekcji pom. koleżeńskiej kol. 
T w a r d o w s k i  J a n ,  kier. sekcji odczynników kol. 
S t ę c z n i e w s k i  G w i d o n ,  kier. sekcji tow arzy­
skiej kol. P i e t r z a k  T a d e u s z .

Przewodniczącym  Komisji Rewizyjnej został kol. 
O l s z a n o w s k i  T a d e u s z ,  przewodniczącym Sądu 
Koleżeńskiego — kol. S t a c h o w i a k  M a r i a n .

KOMUNIKAT TOWARZYSTWA DOMU FARMA­
CEUTÓW W KRAKOWIE.

K o l e d z y  W o j e w ó d z t w a  K r a k o w s k i  e- 
g o, którzy chcecie mieć własny dom, wypełnijcie otrzy­
mane deklaracje członkowskie „Towarzystwa Domu 
Farmaceutów w Krakowie“ i odeślijcie je pod adresem: 
Kraków, ul. Batorego 5.

Dotąd zdeklarowało się 100 członków, na Walnym 
Zebraniu w kwietniu powino ich być 600!

W k ł a d k a  r o c z n a  1 zł.!
Za Komitet Założycieli Tow. Domu Farm. 

w  Krakowie 
(—) Mgr. Józef Jancsina.

rynku pracy.
ne. Przeciętnie co 2 tygodnie apteka jest otwarta cały 
tydzień  do godz. 10-ej wieczór i w tedy wieczorem  — ]/ 2 
godz. wolne na kolację. Natomiast przeciętnie co 6 ty ­
godni apteka jest otwarta cały tydzień  od 8-ej rano do 
10-ej wieczór, a po zo.mknięciu dyżuruje do 8-ej rano. 
D yżury nocne będzie Pani pełnić po dokładnym  zapo­
znaniu się z  apteką. Po każdym  dyżurze nocnym  roz­
pocznie Pani pracę o godz. 10-ej rano.

Narazie angażuję Panią ty tu łem  próby na m ie­
siąc, gdyby współpraca m i nie odpowiadała, wówczas 
nie może Pani rościć do m nie żadnych pretensji ani do 
zw rotu  kosztów podróży, ani z jakichkolw iek innych  
tytu łów . G dyby natomiast po okresie próbnym  współ­
praca mi odpowiadała, to jest to posada na daleką metę.

Przyjęcie Pani do współpracy uw arunkow ane jest 
pow tórnym  zaakceptowaniem  przeze m nie pow yższych  
w arunków , w  przeciw nym  razie list ten  przestaje być 
aktualny.

Proszę o przysłanie odpisów świadectw odbytej 
praktyk i oraz fotografię.

W  oczekiwaniu odwrotnej odpowiedzi, pozostaję 
z poważaniem

Mgr. S. K  “

Może ktoś pomyśli, że list został skomponowany 
do tego artyku łu , więc wyjaśnię, że znajduje się on w 
aktach redakcji „K roniki“. Dla ścisłości podam, że ap-
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teka mieści się w mieście powiatowym, liczącym ponad 
50 tys. mieszkańców.

Co sobie myśli taki pan, ofiarując pracownikowi 
150 zł. miesięcznie i to za takie w arunki pracy, które 
są w grubej kolizji z istniejącym w Polsce ustawodaw­
stwem  pracy, czy nie zdaje on sobie sprawy, ile przy­
krych słów ściąga pod swoim adresem  przez wysłanie 
takiej oferty. Należy dodać, że owe 150 zł., to właści­
wie — po potrąceniu świadczeń socjalnych i podatku 
dochodowego — zł. 11,71 — stanowi 138,29. Z tej sumy 
musi pracownik zapłacić za bilet kolejowy, który kosz­
tu je z W arszawy do m. B. zł. 17. Na życie, mieszkanie, 
pranie i inne wydatki pozostanie więc zaledwie zł. 121,29. 
Jeżeli do tego dodamy, co jest najzupełniej praw do­
podobne, że po miesiącu, jeśli nie wcześniej, strony się 
rozejdą, to wówczas nie starczy na bilet powrotny. 
A jeszcze ta  fotografia! Dalsze kom entarze zbyteczne.

Ponieważ podobne wypadki są u  nas, szczególnie 
w ostatnich latach, niemal na porządku dziennym, naj­
wyższy czas byłby, aby wreszcie zabrać się do znale­
zienia wyjścia z tego stanu. Pole do pracy ma nie tylko 
organizacja pracownicza, ale i organizacja właścicieli 
aptek ma coś w tej sprawie do powiedzenia.
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Wśród obu odłamów zawodu winno nastąpić tego 
rodzaju porozumienie, że wszelkie zapotrzebowania na 
pracowników winny być kierow ane wyłącznie do Z. Z. 
F. P. (proszę nie nazywać tego monopolem!), bo on je­
dynie posiada ustawowe prawo do prowadzenia działu 
pośrednictwa pracy, przy czym należałoby ustalić k ró t­
ki schemat, dotyczący wakującej posady, w którym  przy 
zgłoszeniu obowiązkowo m usiałaby być podana wyso­
kość pensji. Ogłoszenia bez podania w arunków  nie po­
winny być przyjm owane do czasopism zawodowych. 
Tak postępuje np. redakcja „Kroniki Farm aceutycznej“, 
która w tym  w ypadku nie przykłada wagi do zysków 
z tego rodzaju ogłoszeń, a k ieru je je bezpośrednio do 
załatwienia Społ. B iuru  Pośrednictwa Pracy, prow a­
dzonemu przez Związek pewnym nakładem  kosztów, 
a nie obliczonemu na żadne korzyści m aterialne.

Uważam, że sprawa ta ma poważne znaczenie dla 
obu grup zawodu. Na uregulow anie tej kwestii nie po­
winniśmy żałować swych wysiłków ani czasu. Im prę­
dzej to uczynimy, tym  prędzej zrobimy znaczny krok 
naprzód — stworzymy platform ę miłej współpracy, tak 
bardzo pożadanej dla obu stron.

W.

Ruch zw iązkow y.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

SPRAW OZDANIE 
z p o s i e d z e n i a  K o m i t .  W y k o n .  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  Z w.  Z a  w.  F a r m a  c. P r a c .  w

Rz .  P.  w d n i u  18.III.1937 r.

Obecni kol. kol.: E d m. S z y s z k o ,  E. S i e p-
r a c k a ,  C z. N a ł ę c z ,  R.  S t o c k i ,  J.  R a b i n o ­
w i e  z, M.  S t a n k i e w i c z ,  S t e f .  R d z a n e k ,  oraz 
czł. Kom. Rewizyjnej kol. H. J a k u b o w s k i .  Jako 
zaproszeni goście p. dr S k l e p i ń s k i ,  kol. F i n k -  
F  i n o w i c k  i i kol. G a c ki.

Przewodniczył kol. E d m .  S z y s z k o ,  protokóło­
wał kol. S t a n k i e w i c z .

Porządek obrad obejmował:

1. Odczytanie protokółu z porzedniego posie­
dzenia.

2. Ustosunkowanie się do deklaracji płk. A. Koca.
3. P ro jek t ustawy o Izbach A ptekarskich,
4. Spraw y finansowe,
5. Spraw a zapisu po ś. p. prof. B i e r n a c k i m ,
6. Spraw y bieżące,
7. Wolne wnioski.

Ad 1. P rotokół Nr. 312 po pewnym uzupełnie­
niu został przyjęty.

Ad 2. Przewodniczący kol. S z y s z k o ,  podał do 
wiadomości, że Oddziały nadsyłają listy z zapytaniem, 
jak Zarząd Główny zamierza się ustosunkować do dek­
laracji płk. A. K o c  a. Ze swej strony uważa, że naj­
wyższy czas, by organizacja wypowiedziała się i zajęła 
właściwe stanowisko. Stanowisko te zostanie Oddzia­
łom zakomunikowane.

Na powyższy tem at wypowiedzieli się kol. kol. 
N a ł ę c z ,  S i e p r a c k a ,  S t o c k i ,  R a , b i n o w i c z ,  
J a k u b o w s k i ,  R d z a n e k ,  S t a n k i e w i c z ,  G a c ­
k i  i F i n  k-F  i n  o w i c k  i.

Po dłuższej dyskusji przewodniczący odczytał ■

opracowany w międzyczasie projekt uchwały, który po 
wprowadzeniu pewnych popraw ek został przyjęty, z po­
zostawieniem prezydium  możności wprowadzenia doń 
drobnych zmian stylistycznych.

Ad 3. Kol. S z y s z k o  inform uje o przebiegu do­
tychczasowej współpracy przedstawicieli Z. Z. F. P. z 
przedstawicielami P. P. T. F. w sprawie uzgodnień pro­
jek tu  ustaw y o Izbach A ptekarskich — m. in.

a) uzgodniono charak ter egzaminu dla magistrów 
pragnących uzyskać ty tu ł aptekarza — zarzą­
dzającego,

b) uzgodniono skład i kom petencje sądu,
c) omówiono jakie praw a powinny przysługiwać w 

izbach jej członkom.

W dalszym ciągu podaje do wiadomości, że zgod­
nie z uchw ałą Kom.. Wykon, z ram ienia naszej organi­
zacji występować będzie kol. G a c k i ,  sekretarz gene­
ralny Unii, którem u powierzono opracowanie projektu  
ustaw y o Izbach A ptekarskich. Zaznacza, że do Świąt 
W ielkanocnych projekt będzie opracowany i uzgodnio­
ny w ewnątrz Prezydium.

Kol. G a c k i  informuje, że opracowując projekt 
ustawy o Izbach A ptekarskich, opierał się na podobnych 
istniejących już ustawach. Ze swej strony stawia pod 
debaty dziewięć punktów  i pragnie takowe uzgodnić 
z Zarządem  Z. Z. F. P.

1) Przede wszystkim powstaje pytanie — k  t  o m a 
b y ć  c z ł o n k i e m  I z b y ?  — Zebrani wypowiedzieli 
się, że członkami Izby winni być aptekarze, m agistrowie 
po odbyciu rocznej prak tyki oraz pomocnicy aptekarscy. 
P raw a tych ostatnich należy ująć w przepisach przej­
ściowych.

2) U s t a l e n i e  i l o ś c i  I z b  A p t e k a r s ­
k i c h .  — W ypowiedziano się za jedną Naczelną Izbą i 6 
wojewódzkimi.

3) J a k  p o w s t a j e  I z b a .  — Głosowanie w in­
no się odbywać na listy zgłoszone przez organizacje,



106
KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 8

które istnieją nie mniej niż 3 lata i posiadają m e mnie], 
niż 500 członków na terenie Rzeczypospolitej Polskie]. 
Głosowanie tajne bezpośrednie i proporcjonalne. Szcze­
góły system u wyborczego powinien opracować K om itet 
Organizacyjny Izb A ptekarskich.

4) K o m p e t e n c j e  I z b  A p t e k a r s k i c h  
zeb ran i w y obraża ją  sobie nast.:

a) O p i n i o d a w c z e  — opiniuje wszystkie 
projekty  rządane. P rzy wszystkich projek­
tach, w ładza rządowa zasięga opinii Izb i ta ­
kowe dołącza do projektów  wnoszonych pod 
obrady władz ustawodawczych.

b) I z b a  w s p ó ł d z i a ł a  z o r g a n i z a c -  
j a m i  z a w o d o w y m i .  — Stworzenie Izb 
A ptekarskich jest związane z niebezpieczeń­
stwem  osłabienia organizacji. P race Izb nie 
powinny wkraczać w zakres kom petencji 
organizacji zawodowych.

c) Izba zajm uje się zagadnieniami gospodarczy­
mi o charakterze ogólnym — indyw idualne 
należą do kom petencji właściwych organi­
zacji.

5) S ą d o w n i c t w o  — Skład sądu w ybiera 
z grona członków sama Izba. Sędziowie każ­
dorazowo są wyznaczani przez prezesa Izby, 
tak, by skład sędziów był większy z tej stro­
ny, k tó ra jest sądzona. Odwołanie może być 
skierow ane do Naczelnej Izby. Oskarżony 
może ze składu sędziowskiego wyłączyć jed­
nego sędziego.

6) F u n d u s z e  — Zebrani proponują ustalić 
składki w wysokości 14 procenta od pensji 
b ru tto  od pracowników i ¡4 proc. b ru tto  od 
obrotu od właścicieli aptek. S taw ka w inna 
być już określona w ustawie, w przeciwnym  
bowiem razie grozi ewentualność w prow a­
dzenia drogą rozporządzenia zbyt wysokich 
opłat na utrzym anie Izb.

7) S k ł a d  I z b y :  prezes, dwóch wiceprezesów, 
sekretarz, skarbnik  i członkowie. Z ebrani wypowiedzieli 
się, że należy starać się o takie skonstruow anie ustawy, 
aby żadna grupa nie m iała przewagi. W związku z powyż­
szym, przy w yborach kierow ać się następującą zasadą: 
gdy prezes jest przedstawicielem  jednej grupy, sekretarz 
musi być wówczas przedstawicielem  innej grupy. Te 
same wytyczne stosują się i do wiceprezesów.

8) P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e .
a) Min. Opieki Społecznej na wniosek organi­

zacji zawodowych m ianuje Komisję Orga­
nizacyjną w  składzie po 3 osoby z każdej 
grupy.'Z adaniem  Komisji będzie opracowa­
nie regulam inu wyborczego, ustalenie, w  ja ­
kich miejscowościach m ają być utworzone 
Izby A ptekarskie i opracowanie samej tech­
niki wyborów.

9) S k ł a d  N a c z e l n e j  I z b y . A p t e k a r s ­
k i  ej .  — Prezesi i sekretarze wojewódzkich Izb A pte­
karskich wchodzą w skład Naczelnej Izby A ptekarskiej 
w ten  sposób Naczelna Izba składać się będzie z rów no­
m iernej ilości przedstawicieli obu grup.

Ad 4. Po zapoznaniu się z bilansem  za rok ub. 
sprawozdanie finansowe zostało przyjęte. Celem uzdro­
wienia finansów polecono skarbnikow i intensywniej ur- 
gować Oddziały, by  płaciły bardziej punktualnie tak 
zaległości, jak bieżące składki.

Ad 5. Spraw ę zapisu po ś. p. prof. B i e r n a c ­
k i m  zreferow ał kol. S z y s z k o ,  podając do wiadomoś­
ci, że projektow ane subsydia na utrzym anie łóżka w 
Otwocku zostało skapitalizowane. W związku z powyż­
szym uchwalono utw orzyć fundusz im. ś. p. p r e z e s a  
p r o f .  B i e r n a c k i e g o  z przeznaczeniem niesienia 
pomocy chorym  na gruźlicę akadem ikom  W ydziału F a r­
maceutycznego. Pieniądze postanowiono ulokować w de­
pozycie w P. K. O. w obligacjach Pożyczki Narodowej, 
jako najwyżej oprocentowanej.

A d 6. Uchwalono wydelegować kol. S t a n k i e ­
w i c z a  do Poznania na zebranie Oddziału.

Uchwalono wydelegować do Łodzi na zebranie 
Oddziału kol. J a n k i e w i c z a .

Kol. S z y s z k o  zreferow ał sprawę znajdujących 
się w obrocie specyfików, k tóre posiadają znaki ochron­
ne, a nie są zarejestrow ane przez Min. Op. Społ.

W sprawie ustosunkow ania się Związku do tych 
zagadnień zabierali głos kol. S i e p r a c k a ,  kol. 
S z y s z k o ,  kol. R  d z a n e k, i kol. R a b i n o w i e  z. 
Uchwalono zająć zasadnicze stanowisko, że pod nazwą 
specyfik należy rozumieć taką postać leku, jaką okreś­
lają właściwe przepisy t. j. nowość w lecznictwie.

Przem ysł nie powinien wyręczać aptek w maso­
wym w ytw arzaniu form recepturow ych.

Na tym  posiedzenie zamknięto.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

W sobotę dnia 3. IV. br. odbyło się w Domu A pte­
karzy zebranie miesięczne Oddziału, k tóre zagaił p re­
zes kol. G ł o w a c k i ,  w itając gości: p. insp. farm. m gra 
Ś l i w i ń s k i e g o ,  p. doc. A d a m a n i s a ,  kol. mgr. 
S t a n k i e w i c z a  oraz członków Oddziału.

R eferat naukow y p. t. „ Z a g a d n i e n i a  c h e ­
m o t e r a p i i “ wygłosił docent U niw ersytetu Pozn. p. 
dr. A d a m a n i s .  Podawszy na wstępie definicję che­
m oterapii, prelegent oświetlił dokładnie dwa zasadni­
cze zagadnienia, k tóre stara  się rozwiązać chemoterapia, 
t. j. 1) zależność działania biologicznego od budowy 
chemicznej związku oraz 2) wytłum aczenie chemizmu 
działania chemoterapeutycznego. Działanie fizjologicz­
ne substancyj chemicznych, w  budowie których według 
E hrlicha odróżnia się grupy atomów zaczepne i działa­
jące, starano się bez całkowitego powodzenia ująć w 
pew ne reguły, co doprowadziło do skierow ania uwagi 
na własności fizykochemiczne substancyj: współczyn­
nik  podziału oraz zjawisko fluorescencji. Co do sposo­
bu zaś działania chemoterapeutycznego istnieją obecnie 
trzy teorie działania: bezpośredniego, pośredniego oraz 
kombinowanego. Rozwiązaniu tych ważnych zagadnień 
stoi głównie na przeszkodzie fakt istnienia wielkiej ilo­
ści izomeronów.

Za wygłoszenie ciekawego referatu , ujętego w tre ­
ściwe ramy, kol. G ł o w a c k i  podziękował p. doc. 
A d a m a n i s o w i ,  wyrażając zarazem  nadzieję, że 
Szanowny prelegent podejmie się w przyszłości zrefe­
row ania innych zagadnień z farm acji naukowej. P. insp. 
Ś l i w i ń s k i  stwierdza, że podobnych referatów , k tó ­
re  uzupełniają i odnaw iają wiadomości fachowe, nale­
żałoby organizować jak najwięcej; rzuca zarazem  pro­
jek t otw arcia przez wszystkie odłamy zawodowe w Po­
znaniu specjalnych kursów  dokształcających.

Z kolei sekretarz generalny Z. Z. F. P. kol. mgr. 
S t a n k i e w i c z  w dłuższym referacie zobrazował 
prace nad projektem  ustaw y o wykonywaniu zawodu 
aptekarskiego, k tó ra w chwili obecnej jest pod obra­
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dami Senatu. Drugą część swego przemówienia poświę­
cił kol. Stankiewicz omówieniu głównych tez do pro­
jek tu  ustaw y o izbach aptekarskich, przedstawiając za­
razem  wysiłki K om itetu Wykonawczego, zmierzające 
do opracowania i przedstawienia Rządowi własnego pro­
jek tu  ustawy. Nad powyższymi sprawam i wywiązała 
się dyskusja, w której zabierali głos kol. kol.: G ł o ­
w a c k i ,  H a n e l t ,  H e r d a  n, W i e r t e ł ,  W i ś ­
n i e w s k i  i S t a n k i e w i c z .

Kol. W i e r t e ł ,  korzystając z przyjazdu sekre­
tarza generalnego Związku, przedstawia ciężkie w a­
runk i pracy farm aceutów  pracowników na terenie 
Wielkopolski, domagając się, aby przede wszystkim Za­
rząd G łówny zajął się położeniem pracowników aptek 
prywatnych. W odpowiedzi kol. S t a n k i e w i c z  za­
znacza, że pierwsze kroki w tym  k ierunku należy po­
czynić na miejscu.

Przewodniczący, zamykając zebranie, dziękuje ze­
branym  za przybycie, specjalne zaś podziękowanie skła­
da kol. S t a n k i e w i c z o w i ,  który, zapoznawszy się 
z dążeniami i wysiłkam i Oddziału, będzie niewątpliwie 
bezpośrednim  łącznikiem  pomiędzy Oddziałem Poznań­
skim a Kom itetem  W ykonawczym Związku.

Nowy Zarząd Oddziału ukonstytuow ał się nastę­
pująco: kol. G ł o w a c k i  — prezes, kol. G r  a m z a — 
viceprezes, kol. S z y m k o w i a k  — sekretarz, kol. 
M r o c z k i e w i c z  M a r i a n  — skarbnik, kol. W i- 
ś n i e w s k i  B runon — członek.

W poczet członków Oddziału została przyjęta kol. 
B y k o w s k a  W anda z Pleszewa.

Do innych Oddziałów przenieśli się koledzy: G a- 
l a s ,  O ś m i a ł o w s k i ,  W o j a n o w s k i  i W i ś ­
n i e w s k i  Bronisław.

Z ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO.

SPRAW OZDANIE. 
z W a l n e g o Z e b r a n i a Z w i ą z k u Z a w o d o w e -  
g o  F a r m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w  w R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  O d d z i a ł  G ó r n y  

Ś l ą s k .
W niedzielę dnia 17 stycznia b. r. odbyło się dorocz­

ne Walne Zebranie Oddziału Górnośląskiego, k tó re za­
gaił ustępujący prezes kol. M i t k o przedstawiając ze­
branym  następujący porządek obrad;

1) Zagajenie i w ybór przewodniczącego,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Ze­

brania,
3) Sprawozdanie ustępującego Zarządu,
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek 

o udzielenie absolutorium ,
5) W ybór nowych władz Związku,
6) Wolne głosy i interpelacje,
7) Zakończenie.
Po powołaniu k o l .  C h i c i ń s k i e g o  na prze­

wodniczącego Zebrania sekretarz kol. L a t a n o w i c z  
odczytał protokół i sprawozdanie z działalności ustępu­
jącego Zarządu, wysuwając stały  wzrost liczby członków 
Oddziału, kontakt nawiązany- z innymi Oddziałami m a­
jący na celu wym ianę myśli kolegów różnych Oddzia­
łów oraz pierwsze kroki zmierzające do energicznego 
przeciwstawienia się ew entualnem u utw orzeniu aptek

Przeciwbólowy i przeciwgorączkowy środek

(Nr. reg. 1655)

W apniow e p o ł ą c z e n i e  k w a s u  phenylocinchoninow ego  
z ch in in ian em  piperaziny i kwasem aceły lo-salicy low ym .

L U M B A G O L - A G E  jest energicznym rozpuszczalnikiem kwasu moczowego i soli
jego moczanów, oraz wybitnym s'rodkiem m oczopędnym .

L U M B A G O L - A G E  powoduje szybkie cofanie się stanów zapalnych i jako analge-
ticum us'mierza bóle.

L U M B A G O L - A  G E  działa skutecznie w przypadkach, w których inne środki
zawodzę.

L U M B A G O L - A G E  nie posiada żadnego ubocznego działania, nawet przy dłuższym
stosowaniu.

W SK A ZA N IA : Lum bago, ischias, reum atyzm, artretyzm , bóle 
stawowe, kostne i neura lg iczne, piasek i kam ica nerkowa, 

grypa, p rzez ięb ien ia , zła przem iana materii i t. p. 
Słosowanie: 3 razy dziennie po 2—3 tabletki (lepiej pokruszone), po jedzeniu. 

Lumbagol—proszek do receptury w opak. po 10i 25 gr.Cena d eta liczn a  zł.2 .—

1£>55
łpdvdb \tiuchx \  ra2v| OZK*

lOTabl 6 0.3

r po 2 roł)ierVi połykać

Próby na żądan ie  W PP. Lekarzy wysyła bezpłatnie:

M o k o t o w s k a  F a b r y k a  f l i e m . - F a r n i .  ADOLF GASECKI i S y n o w i e ,  Sp.  f l kc .  W a r s z a w a  12 ,  u l .  B e l g i j s k a  7
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Ubezpiecz. Społ. P raca Oddziału ucierpiała w roku sp ra­
wozdawczym o tyle, że na kadencję ustępującego Zarzą­
du przypada odejście kilku kolegów, czynnych człon­
ków Zarządu, z racji przyznania im koncesji. D yskusja 
jaka się rozw inęła po sprawozdaniach Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej w ykazuje, że koledzy bezwzględnie wypo­
wiadają się przeciw tw orzeniu aptek Ubezpiecz. Społ., 
polecając nowemu Zarządowi przeciwstawiać się w m ia­
rę  możności tej ewentualności. Sprawozdanie skarbnika 
kol. K o c z u b i k a  w ykazuje dobre położenie m aterial­
ne Oddziału. Zebranie poleca nowem u Zarządowi oży­
wić działalność Sekcji pośrednictw a pracy, i Sekcji na­
ukowej, upoważniając nowy Zarząd do urządzenia 
własnego lokalu.

W ybór nowych władz Oddziału przedstaw ia się 
po ukonstytuow aniu się na pierwszym  zebraniu Zarządu 
następująco: prezes kol. H i e r o n i m  L a t a n o w i c z ,  
w-prezes kol. A l f o n s  K o c z u b i k ,  sekretarz kol. 
Z b i g n i e w  J a ś l a r ,  w -sekretarz kol. E d w a r d  
R u d y ,  skarbnik  kol. R y s z a r d  C h i c i ń s k i ,  
w -skarbnik kol. F r a n c i s z e k  N o w a k ,  członkowie 
Zarządu—kol. B a r b a r a  K u r l u s ó w n a ,  kol. W ł a ­
d y s ł a w  K o w a l s k i ,  kol. W i l l i b a l d  W i e ­
ś ć  h  o 1 e k.

W skład Komisji Rewizyjnej weszli: kol. B e r  s z a- 
k i e w i c z  J u l i a n  jako przewodniczący, kol.: P e r -  
l i ń s k i D i o n i z y i L e w a n d o w s k i S t a n i s ł a w  
jako członkowie.

Z powodu wyczerpania porządku obrad przewod­
niczący kol. C h i c i ń s k i  solwuje Zebranie, dziękując 
koleżankom i kolegom za liczne przybycie.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników, 
Oddział Górny Śląsk, opuściło w ostatnim  czasie kilką 
osób z powodu otrzym ania koncesji. P rezes ustępu ją­
cego Zarządu kol. W ł o d z i m i e r z  M i t  k o  otrzym ał 
koncesję na Śląsku w Ł a z i s k a c h  G ó r n y c h ,  
b. prezes kol. W i k t o r  S t r o k o s z  w P i o t r o w i -  
■ o. •- h  koło Katowic, kol. A l f o n s  M i e r z o w s k i  

w T a r n o w s k i c h  G ó r a c h ,  kol. I r e n a  D o b r o ­
w o l s k a  w S z o p i e n i c a c h  koło Katowic, kol. 
M a r i a  B r o n i s z ó w n a  w R y d u ł t o w a c h  koło 
R y b n i k a  i kol. K a r o l i n a  S z u s t ó w n a  w W e ł ­
n o  w c u. W alne Zebranie Oddziału pożegnało odcho­
dzących kolegów, życząc im powodzenia na w łasnych 
placówkach pracy zawodowej, m ając nadzieję, że po­
zostaną oni w ierni idei, w imię której walczyli w raz z 
nami przez szereg lat, n iejednokrotnie jako przedstaw i­
ciele Oddziału.

Do życzeń Walnego Z ebrania Oddziału Górnoślą­
skiego przyłącza się również Zarząd Główny Z. Z. F. P. 
i redakcja „K roniki“ , gratu lując z całego serca w ym ie­
nionym Kolegom.

W poczet członków Oddziału przyjęte zostały nast. 
osoby: kol. Halina G n a t o w s k a ,  kol. Roman N o w a ­
k o w s k i  i kol. Tadeusz B o r e c k i .

Z ODDZIAŁU POM ORSKIEGO.

W poczet członków Oddziału zostali ostatnio przy­
jęci: kol. kol.: F e l i c j a  S ł a w i ń s k a ,  M a r e k  L e -  
w e n t e r ,  J a d w i g a  W ł o d o w s k a ,  J u l i u s z  
G a d z i ń s k i .

W iadom ości bieżące.
Składki na F. O. N.

Z dniem 15 kw ietnia r. b. wszelkie w płaty  na F. O. N., 
dotychczas przekazyw ane do B anku Spółdzielczego Aptekarzy, 
należy uskuteczniać na konto Polskiego Powszechnego Towarzy­
stwa Farm aceutycznego w  P. K. O. Nr. 1999.

Na odwrocie środkowego odcinka b lankietu  nadawczego 
należy w yraźnie podawać, na jak i cel dokonana została w płata.

ZAPROSZENIE.
Z arząd Oddziału W arszawskiego Z. Z. F. P. uprzejm ie za­

prasza Szan. Koleżanki i Szan. Kolegów na

D A N C I N G - B R I D G E ,
który  odbędzie się w  lokalu Związku, ul. M arszałkow ska 138 m. 8 
w sobotę — dnia 17 kw ietnia r. b. Początek o godz. 21 m. 30.

Dochód z zabawy przeznacza się na zakupienie naukow ych 
książek do biblioteki Oddziału.

Ze względu na cel, prosimy wszystkie Koleżanki i Kolegów 
o jak  najliczniejsze przybycie.

O rkiestra doborowa. Tani i dobry bufet na miejscu.
Dnia 17 kw ietnia wszyscy spotykam y się na D ancing- 

B iidge‘u w Związku!

K iedy się ukaże Farm akopea Polska?

Jak  nas inform ują, d ru k  Farm akopei m a się k u  końcowi 
i około połowy m aja r. b. lekospis nasz u jrzy  światło dzienne. 
Całość obejm ie ponad 1000 stron  druku. Cena ok. 55—60 zł.

Nowy Z arząd W arszawskiego Towarzystw a Farm aceutycznego.

W dn. 24 m arca r. b. odbyło się roczne zgrom adzenia człon­
ków Warsz. T -w a Farm aceutycznego, na k tórym  zostały w ybra­
ne nowe władze w składzie nast.: prezes — J. Podbielski, w ice­
prezes — Stanisław  Jezierski, sekretarz — W. K wiatkowski, 
skarbnik  — M. Komorowski, bibliotekarz — B. Klein. Zastępcy: 
St. L aube i St. Biele.

Przeniesienie apteki.

W dniu 20 m arca została otw arta w  O s t r o w i  M a z o ­
w i e c k i e j — przeniesiona z Sądownego apteka St. G ołębiow­
skiego. O tw arcia dokonał p. insp. M. Gawędzki.

Zm iana własności:

P. H enryk B rykner nabył aptekę p. Z! Szapiry w N o w o ­
g r o d z i e  (w oj. białostockie).

K a ż d y  d z i a ł a c z  z w i ą z k o w y  w i n i e n  p r e n u m e r o w a ć  „ R U C H  P R f l C O f  Niczy“, o r g a n  Uni i  Z.  Z. P. U-



F irm a  e g z y s tu je  od 1903 roku.

F E L I K S  K A R O L E W S K I
W arszaw a — Sen ato rska  32

p o l e c a :

Kom pletne urządzenia aptek i laboratoriów  chemicznych
Szkło i porcelanę apteczną oraz kosmetyczną w asortymencie 
Szkło i porcelanę laboratoryjną krajową i zagraniczną 
Artykuły sanitarne i higieniczne dla szpitali i t. p.
Bogaty dział aparatury aptecznej w/g wymagań inspektorów 

P o l e c a m y  z a i n t e r e s o w a n y m  a p a r a t y  d e s t y l a c y j n e  w ł a s n e g o  w y r o b u  — n a j n o w s z a  k o n s t r u k c j a  — n a j n i ż s z a  c e n a .  

OFERTY NA ŻĄDANIE OFERTY NA ŻĄDANIE

Z e  św iata,
SZWECJA.

Cofnięcie ograniczeń w przyjm ow aniu praktykantów .

W roku  ubiegłym  postanowiono ograniczyć liczbę kandy­
datów  na ku rs  farm aceutyczny do 30. Władze uchyliły to ogra­
niczenie i zezwoliły na przyjęcie wszystkich kandydatów.

NIEMCY.

Wywóz do Polski.

Niemcy w ysyłają do Polski za 20 milionów złotych p ro ­
duktów  chemicznych, co stanowi 1/3 polskiego im portu chemicz­
nego, zaś odliczają 10% polskiego eksportu chemicznego.

Kwalifikowany personel w  drogeriach.

30 stycznia wyszło w Niemczech rozporządzenie, mocą k tó ­
rego w  drogeriach mogą być zatrudnieni tylko pracownicy z egza­
m inem  drogistorwskim. Nieegzaminowany personel może być za­
trudniony przy pracach pomocniczych.

WĘGRY.

Spółdzielnia aptekarska.

A ptekarze węgierscy zam ierzają założyć spółdzielni? z a ­
kupów  aby uniezależnić się od handlu  hurtowego.

NORWEGIA.

Statystyka za r. 193G.

W r. 1936 założono 2 nowe apteki, 8 aptekarzy otrzymało 
drugą koncesję, 9 nowych koncesjonariuszy otrzymało koncesję 
personalną, jeden realną. Do studium  farmaceutycznego przy­
jęto 30 nowych kandydatów . Na rok 1937 postanowiono ograni­
czyć liczbę kandydatów  do 20. Pow stał również p ro jek t podziału 
aptek na grupy w edług ich obrotu celem ustalenia stanu li­
czebnego zatrudnienia farm aceutów  pracowników w  aptekach.

WŁOCHY.

H andel m yrrhą  w Afryce.

W łochy starały się koncentrować handel europejski m yrrhą 
w Trieście. U kazywał się tu  jednak tylko surowiec erytrejski, 
podczas gdy reszta produkcji skupiała się w Adenie, zaopatry­
w anym  z A bisynii w prost przez Dżibuti. Od czasu wojny w łosko- 
abisyńskiej cała produkcja Comuniphora abisyńska z D ankali

i Ogdenu znalazła się w rękach włoskich. Są to gatunki przew yż­
szające teoretycznie pod względem jakości surowce indyjskie. Po­
nieważ europejski przem ysł chemiczny i farm aceutyczny zuży­
wa dużo wyrobów, należy przewidywać, że Triest stanie się 
głównym ośrodkiem tego handlu  w Europie.

Przeciwko aptekom  rozsyłkowym.

U chwała korporacji aptekarzy włoskich zabrania jak ie j­
kolw iek aptece w ysyłania leków poza miejscowość w której się 
apteka znajduje.

C a l c i u m  b r o m a t u m  p u r i s s .  
C a l c i u m  l a c t i c u m  p u r i s s .  s o l u b i l e .  

C a l c i u m  p ł i o s p ł i o r i c u m  p u r i s s .  
K a l i u m  a c e t i c u m  p u r i s s .  

K a l i u m  s u l f u r i c u m  p u r i s s .  
M a g n e s i u m  p e r o x y d -  15 i m  P u l v .  

M a g n e s i u m  p e r o x y d -  25% î a b l .  à  0 ,5  
MAGNESIUM C1TR1CU M 

NATRIUM CITRICUM 
N a t r i u m  p h o s p h o r i c u m  b i b a s i c u m  

Z i n c u m  c b l o r a t u m  p u r i s s .  
Z i n c u m  s u l f u r i c u m  p u r i s s -

wyrobu

ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH

„ S Y N  TH E S A "
sp. Z o. o.

WARSZAWA, ul. DOLNA Nr. 4
TELEFON  8-77-12 i 8-77-18

G w a r a n t u j  b e z k o n k u r e n c y j n a  j a k o ś ć  p r e p a r a t u -
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CEN TRA LA  S Z K ŁA
FRANCISZKA PEŁKA

W arszawa, O rla  8 Te!. 12.05.30
K o n t o  P. K. O  28481,

Szkło apteczne, chemiczne, laboratoryjne, 
kosmetyczne; artykuły codziennego użytku 
w aptekach u r z ą d z e n i a  a p t e k ,  szkło 
i artykuły sanitarne, porcelana apteczna 
N a p i s y  o l e j n e  i w p a l a n e .

Ceny konkurencyjne!

F A B R Y K A  P U D E Ł E K  A P T E K A R S K I C H
O RAZ W YRO B Ó W  PAPIERO W YCH  i D R U K A R N IA

N. H E R M A N
W ARSZAW A, KRO CH M ALN A 30. TEL. 2-64-16

Konto czekow e P. K. O . 13.308
PO LECA: Różne torebki papierowe, kapsułki do prosz­

ków, kapsle do flaszek, papier woskowy, pie­
czątki, sygnatury, różne etykiety pudełka do 
odręcznej sprzedaży, na watę, pudełka bla­
szane, łubiane i do maści, papier do filtrowania, 
torby szare na kilogr. oraz książeczki kasowe.

D la  a p tek  U b e z p ie c z a ln i  Sp o łeczne j  u d z ie la m y  w y ższ e g o  ra b atu .

Jedyny ZLOTY MEDAL
z kategorii P R E Z E R W A T Y W  otrzymała

+

wyrob f„OLLA.'
^PREZERWATYWĄ 

?.!

KRAJOWY

na MIĘDZYNAR. WYSTAW IE L E K A  R S K O -
- A P T E K A R S K I E J  w C LU J (Rumunia)

A N A L iZ Y
l e k a r s k i e ,  f a r m a c e u t y c z n e ,  t e c h n i c z n e .  

O dczynnik i,  płyny mianow ane.  
P O R A D Y R Z E C Z O Z N A W C Z E

W spółpraca lekarzy, farm aceutów, chem ików.

LABORATORIUM AHAL1T9CZIIE
ZWIĄZKU Z A ® .  FARMACEUTÓW P R A C D W B I K d «
W a rsz a w a , M a r s z a łk o w s k a  138 m. 8

T e le fo n y : 5 -3 6 -2 0  i 5-23-18.

YEROPIGEN c. sacchar, lacłis do receptury.
Do nabycia we wszystkich hurtowniach aptecznych.

C. F. BOEHRIliGER & S0EHHE 6- ffl. D. H., MANNHEIM-WALDHOF.
Przedstawicielstwo i Główny Skład Sprzedaży:

Dom H an d lo w y  R. A R C iC H O W S K l, W a rsza w a , T rę b a c k a  4, teS. 6 8 9 -8 9 , 613-21.

Redakcja i Adm inistracja „Kron. Farmac.’’ 
W arszaw a, M arsza łk ow sk a  138 m. 8.

czynne od godz. 9 do 16 codziennie prócz niedziel i świąt. 
T ele fo n  5-23-18. K onto  c z e k o w e  P. K. O. 8491.
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